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Ód osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

Rozporządzenia władz miejscowych.

M agistrat m iasta gubernjalnego K a lisza , i
N r 2,597. Niejednokrotnie zauważono, że po­

zostawione bez nadzoru  dzieci, a  nawet bawiące 
s ię 'p o d  okiem nianiek i dozorczyń, robią szkody! 
w parku ,  w alejach i skwerach, urządzonych  ko- i  
sz tem m ia s ta—a depcąc traw nik i  i wały po nad 
brzegam i rzeki uregulowane, łam iąc i ob rusza jąc  ! 
młode drzewka i krzewy, nietylko, że niszczą 
zaprowadzany z wielkim kosztem porządek, i n a ­
raż a ją  kassg miejską na s tra ty ,  ale nadto  przy­
czyniają sig do nieposzanowania cudzej własności.

P rzedsięb rane  przez policję środki,  dotychczas 
nie mogły zapewnić należytego rezu lta tu ,  a z r e ­
sz tą  niepodobieństwem wymagać, aby zbyt szczu­
p ła  liczba Stróży, mogła wszystaiego dopilnować; 
przeto powodowany takim stanem  rzeczy Magi­
s tra t ,  zmuszonym się widzi, odnieść się do ogółu 
mieszkańców z prośbą, ja k  o udzielenie stoso­
wnych p rzestróg  dziatwie i informacji służbie, 
tak  i o osobiste zaopiekowanie się stanem  parku, 
skwerów, wałów, i w ogóle miejsc spacerowych 
w Kaliszu. Tylko przy współudziale pubiiczuo- 
ści, będziemy młogli u trzym ać w porządku  to, co 
już zrobione, Umyślić o dalszem rozwinięciu no ­
wych projektów, obojętność zaś na tak  ważny 
i obchodzący ogół przedmiot, może spowodować 
i znaczne s tra ty ,  i niemiłe dla oka nieporządki.

Wreszcie M agistrat podaje do publicznej wia­
domości, iż najwłaściwszem miejscem dla zabawy 
dzieci w parku  je s t  tak  zwana „aleja westchnień,” 
odznaczająca się w lecie chłodem, i obok tejże 
leżące trawuiki.

P rezydent Przedpełski. —  R adny Pławski.

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

—  Z ożywczem tchnieniem wiosny, z p rzy- 
jemnem ciepłem promieni słonecznych, w każdego 
2 nas, mieszkańców miasta, jakby nowe wstępuje 
życie, każdy radby po ta k  długiej niewoli p rze ­
bytej w okowach dokuczliwej zimy, przywrócić 
giętkość swym członkom, zasilić p łuca  świeżym 
Powiewem zefiru, rozruszać się, i że tak  powiem, 
Pobrykać sobie na swobodzie.

Miły i uroczy nasz park, to przyjemne miej­
sce powolnej i systematycznej przechadzki, n ie­
oceniony je s t  dla chwilowego wypoczynku po 
dziennych zajęciach; je d n ak  do swobodnego na 
otwartem  powietrzu ruchu nie nadaje sig; spacer 
bowiem w nim, ze względu na formy tow arzy­
skie, ma cechę, mechanicznego k rążen ia  skazówek 
od zegara, jeduem słowem, przy wszystkich za le­
tach, jes t  sztucznym.

Prawdziwie ubolewać nam przychodzi, że tak ie  
dość pokaźne miasto, j a k  Kalisz, nie posiada ża­
dnych pozamiejskich miejscowości, gdzie, używszy 
spaceru, wolnego od wszystkich ceremoniałów 
Miejskich, możnaby na pewno liczyć, że człowiek
* Podnieconym, mocą świeżego powietrza, apety- 
tein, nie wróci głodno z przechadzki do domu.

Jednem  z tych uprzywilejowanych przez Kali- 
miejsc, był Nosków, licznie zwykle odwie­

dzany, gdyż sta ranność gospodarza co do zaspo­
kojenia potrzeb swych gości, zdawna była znaną.

ziś niewiadomo z jakiej przyczyny pustkam i stoi. 
. l o  też pociesza nas, udzielona nam, ja k o  au -  
entyczaa wiadomość, że Szczypiorno m ając śli- 

, 2ny spacer, bo lasek łączy  się z Sulisławskim,
* Ogrodem z ławkam i do spoczynku, porządkuje

się na serjo, a  gospodarz zaopa tru je  we w szyst­
ko, co może zadowoluić nawet w ybredny  sm ak 
podniebienia spacerujących, a co ważniejsza, że 
począwszy od przysz łe j już  niedzieli, do Szczy- 
p iorna  o godzinie 2 \  po po łudniu  z przed c u ­
kierni Gussm ana, mają kursować aż dwa o m ni­
busy pocztowe, robiąc tam  i z pow rotem  po dwa 
kursy , naw et j a k  na te ciężkie czasy, za dosyć 
um iarkowaną opła tą ,  bo po 15 kop. od osoby 
w je d n ą  stronę. Gzy rzeczywiście p rogram  ten 
okaże sig doprowadzonym do sk u tk u  zamiarem, 
zobaczymy w niedzielę. Tymczasem i t a  nadz ie­
ja  miłego, a niekosztowuego spaceru  na swobo­
dzie, j e s t  dla nas pożądaną.

W edług  Najwyżej zatwierdzonego pod d. 
19 lutego b. r. e ta tu  władz sądowych w arsza w ­
skiego O kręgu  sądowego, w Sądzie okręgowym 
kaliskim pobierać będą:

P rezes pensji rs. 2,500; stołowych 1,000; na 
mieszkanie 1,000, w ogóle rs. 4,ó00. Tow arzy­
szy prezesów 2, pensji rs. 2,000, stołowych 750, 
na mieszkanie 750, w ogóle rs.  7,000. Człon­
ków 6, pen. rs .  1,200, stoł. 500, na miesz. 500, 
w ogóle rs .  13,200. S ek re ta rzy  3, peu. rs.  600, 
s toł.  300, na miesz. 300, w. ogóle rs. 3,600. P o ­
mocników sek re ta rzy  5, pen. rs. 300, s to ł .  150, 
na miesz. 150, w ogóle rs. 3,000. Na u trzy m a­
nie urzędników kancellaryjuych i pisarzy i ro z ­
chody kanceilaryjne w ogolę rs. 6,000. Sędziów 
śledczych 9, pea. rs. 1,000, stoł. 500, w ogóle 
rs. 13,500. Tymże na rozchody kanceilaryjne, 
najęcie woźnych i inne wydatki z urzędowania 
(każdem u po 500 rub.) w ogóle rs. 4,500. Ko­
morników 5, pen. 300, stoł. 150, na miesz. 150, 
w ogóle rs. 3,000. Woźnych sądowych 10, peu. 
rs. 150, stoł. 75, w ogóle rs.  2,250. P ro k u ra to r  
1, pen. rs. 2,000, stoł. 750, na miesz. 750, w o- 
góle rs. 3,500. Towarzyszy p ro k u ra to ra  3, pen. 
rs. 1,000, stoł. 500, na miesz. 500, w ogóle rs. 
6,000. Tymże na rozchody kanceilaryjne (każde­
mu po 500 rub.) w ogóle rs. 1,500. S ek re ta rz  1, 
pen. rs. 500, stoł. 250, na miesz. 250, w ogóle 
rs. 1,000. Na kancellarję  p roku ra to ra  rs. 1.000. 
Na utrzym anie  pisarzy, najęcie stróży i na roz­
chody kanceilaryjne i inne, dla archivum hypote- 
cznego w ogóle rs. 2,000. Razem osób 46 po­
bierających pensji z rozchodami kancellary jnem i 
rs. 75,550.

,*» W ar tyku le  „M orw y” podpisanym przez 
p. I. L. Kaczkowskiego, a  zamieszczonym w Nrze 
93 „Wieku," w obec szczegółowego wyliczenia, ile 
w której gubernji  zna jdu je  się tych drzew, n ie ­
zbędnych do rozwoju tak  ważnej gałęzi n ieupra-  
wianego do tąd  u nas przemysłu, a  mogącego z n a ­
komicie pomnożyć bogactwo k ra ju  naszego, czy­
tamy:

„W  jednej tylko gubern ji  kaliskiej, gdzie p rze­
mysł rolniczy, fabryczny i rękodzielniczy, n iepo ró ­
wnanie wyżej stoi, niż w innych miejscowościach 
tute jszego kraju, nie za jmują się hodowlą morwy, 
zapewne w widokach niezmniejszenia importu  
tkan in  jedwabnych , pochodzących z fab ry k  nie­
mieckich, zwłaszcza, że żywioł g ierm ański p rze­
ważnie rep rezen tu je  ludność ta m te jsz ą .”

U rządza  się u nas nowe przedstawienie a- 
m atorsk ie  polskie, na dochód ochronki. W ybrano 
„O krężne” i „B roń  niewieścią.” Personel dam i 
panów, k tórzy  przyjąć raczyli role na cel ta k  sz la­
chetny, prawie zupełn ie  nowy.

»** We środę żona jednego z urzędników R zą­
du Gubernjalnego powiła t rzech  raźnych chłopców. 
W roku zeszłym d a ł  jej P a n  Bóg bliźnięta, a  ca­
ła ta  rodzinka, ja k  słychać, najlepszem cieszy się 
zdrowiem.

—  Ciągnienie 4-ej klassy 1 2 4 e j  lo terji klas- 
sycznej,  odbędzie się w dniach 28 i 29 kwietnia 
(10 i 11 maja) r. b., o czem przypominając 
osobom w tęż Loterję  grającym, ostrzegamy, aby 
z odm ianą swych losów pospieszały.

—  W ciągu upłynionych dwóch tygodni n a ­
desłano do A gentury  Spółki Kolportacyjnej n a ­
stępujące  dary  książkowe, na rzecz czytelni t a ­
niej, a miauowicie:

Od Redakcji Przeglądu, Tygodniowego: 1) B a ­
łucki. 2  obozu do obozu. Powieść. 2) D roz .  
Notatki Adeli. 3) Hugo. Dziewięćdziesiąty t r z e ­
ci. 4 tomy. 4) Lubowski. Co się s ta ło  w m ałem  
miasteczku. 5) Morzkowska. Mężowie i żony. 
Powieść. 6) Anczyc. Meszty A bu-I iazem a. K o­
medyjka. 7) Gomułicki. Kolorowe obrazki.  8) 
W ładysław S. Ig ła  i pióro. Powiastka. 9) Erck- 
mann - Chatr ian . Tajemniczy obraz. Pow ias tka .  
10) St. Victor. Bogowie i ludzie. 11) M enault .  
O zmyślności zw ierząt.  12) Lubbock. P oczą tk i  
cywilizacji. 13) Simonin. Św iat  podziemny w je ­
go cudach. 14) Sienkiewicz. H um oresk i z teki 
W orszyłły . 15) Smiles. O ch a rak te rz e .  16) Pa- 
pe-Carpantier.  Lekcje o rzeczach. 17) Blackwell. 
Religja  zdrowia. 18) Mignet. Życie F ranklina .  
19) Bednar. D yetetyka dziecięca. 20) Dziecię 
Ginxa. Powieść. 21) Braun. E p o k a  lodowa ziemi. 
22) Pilecki. Społeczne znaczenie poezji. 23) Hi- 
s torja  podróży Beniowskiego. 4 tomy. 24) Sa- 
palski. Geom etrja  wykreślna. 25) Krysiński. K urs  
solidometrji.  26) Mazurkiewicz. Solidom etrja . 
27) Malinin. T rygonom etrja .  28) Durów. P o d rę ­
cznik do nauki rysunków geom etrycznych. 29) 
Marey. Machina zwierzęca. 30) Huxley. S ta n o ­
wisko człowieka w przyrodzie. 31) ITippeau. 
Wychowanie publiczne w Anglji. 32) H ippeau . 
Wychowanie publiczne w Niemczech. 3 3 ) L e g o u -  
vć. Ojcowie i dzieci. 34) Dixon. Ziemia św ię ta .  
35) Berlioz. Wieczory orkiestrowe. 36) S tro d t-  
maun. Ruch umysłowy w Dauji. 37) Taine. F i-  
lozofja sz tuk i.  38) Prescott .  Dzieje panow ania 
Filipa II. 39) Przegląd  wystawy powszechnej 
w Wiedniu 1873 roku. Od W-go Kobyłeckiego-.
1) F. S. Dmochowski. HisŁorja s ta roży tna  po ­
wszechna opowiedziana w skróceniu. Od pana 
K. R. 1) Lubowski. Co się stało  w małem m ia­
steczku. 2) W ładysław  S. Ig ła  i pióro. P ow ias t­
ka. 3) E rc k m a n a  -Chatr ian .  Tajemniczy obraz. 
Powiastka. 4) Miljon żartów. 5) D rugi miljon 
żartów. Od W-ej Zenobji Kies zezy  ńskiej-. 1) W y­
cieczki w świat daleki. Opisy i powieści odno ­
szące się do różnych części ziemi. 2; Łukow ski.  
Rys badań o cholerze. 3) Stcrbiui. Cyrulik  S e ­
wilski, libre tto  opery Rossiniego. 4) Scribe. A- 
f rykanka,  l ibretto  opery Meyerbeera. 5) Napój 
miłosny, l ibre tto  opery Donizettego. 6) Nowo- 
roczuik illustrowany Dzwonkowskiego. 7) M a l­
czewski. Marja. Ukrainische E rzah lung .  Od H r a ­
biego Ourowskiego-. I)  Naruszewicz. T au ry k a  i 
Dziennik podróży S tan is ław a Augusta na  Ukra  
inę r. 1787. 2) Bezimienny. Rys g ram atyk i j ę ­
zyka polskiego. 3) J .  N. Kamiński. Zabobon czy­
li krakowiacy i górale. 4) Kaulfuss. Ueber den 
Geist der  poinischen Sprache. 5) S. Bogusławski. 
Adwokat. Komedjo-opera w 1 akcie. 6) X. M. I. 
Geramb. Podróż do Rzymu. 2 tomy. 7) Niewia­
rowski. Szkice psychologiczne. 8) A. B ron ikow ­
ski. J a n a  Kazimierza Wazy więzienie we Francji .  
Powieść. 2 tomy. 9) Hermann. Pobożne p r a ­
gnienia. Od Zarządzającego Czytelnią: 1) P rz e ­
gląd wystawy powszechnej w Wiedniu 1873 roku. 
Praca zbiorowa pod kierunkiem  S. Kossutha. 
Od W-ej Malińskiej: 1) Klejnoty poezji polskiej.
2) Knigge. O wychowaniu dzieci. P rz ek ła d  K u-



rowskiego. O l  W. Radyszkiew icza : 1) A n eg d o t­
ki dla rozweselenia towarzystwa zebraae  z po­
dań  ludowych. Od W-go Sokołowskiego: 1) Bartsch .  
Listy  z podróży do Grecji i Sycylji.

Korespondencja K aliszanina.

Warszawa w kwietniu 1875 r. 
Epidemja na domy. — Koleje konne i nowe linje pro­
jektowane. — Projekt ogrodu zoologicznego. — Wyższa 
prywatna szkoła handlowa. — Rozprawa ekonomiczna 

p. I. L. Kaczkowskiego.

Epidemja walenia się domów świeżo wystawio­
nych jakoś  szczęśliwie przeminęła, nabawiając n ie­
opisanym s trachem  panów przedsiębiorców, z k tó ­
rych wielu już w gorączkowych snach widziało 
walące się ich mury, a tern samem zagrzebujące 
pod gruzami swemi kap i ta ły  w budowę ich w ło­
żone. Powiadamy, że minęła, czy jednak  nad łu -  
g o — trudno  to przewidzieć, bo jeżeli w ładza ener-  
gicznemi środkami nie położy tam y lekceważeniu 
przepisów budowlanych, klęska ta  nie przestanie 
częściej nas nawiedzać. Ogólny jej rezu l ta t  był 
taki: k ilkunastu  robotników postrada ło  życie lub 
odniosło rany; kilku właścicieli zostało ukaranych  
słusznie za wygórowaną chęć zysków, inni zaś 
nabyli to doświadczenie, że chcąc 25 procent od 
kap ita łów  swoich wyciągnąć, nie można z piasku 
stawiać kamienic.

Obecnie Ogólną uwagę naszej publiczności z a j ­
muje kwestja udoskonalenia miejskich kommuui- 
kacji.. J a k  wiadomo W arszawa pod tym wzglę­
dem nie stoi na pierwszem miejscu, a w poró­
wnaniu i  innemi miastami europejskiemi, wiele 
uaw et pozostawia do życzenia. B rak  ten przy po ­
większeniu się liczby mieszkańców, rozwoju h a n ­
dlu i przemysłu, coraz bardziej uczuwać się daje. 
P rzed  niedawnym czasem pobudził już  wielu p rz e d ­
siębiorców, posiadających znaczne kapita ły ,  k tó ­
rzy  potrzebie tej pragnęli zaradzić, z uwagi, że 
ja zd a  dorożkami nie dla każdego je s t  przystępną,  
i  że w ogóle te  grom adzą s ię  tylko w środkowych 
częściach miasta; wreszcie, że omnibusy konne, 
wyjąwszy te, które ku rsu ją  od placu Krasińskich 
do placu Trzech Krzyży, zupełn ie  nie odpowia­
dają  potrzebom; nakoniec, że jedyna  lin ja kolei 
konnej je s t  niedostateczną; chcieli urządzić swoim 
kosztem i na swoje ryzyko kilka podobnych kolei, 
łączących ze środkiem miasta  takie dzielnice, ja k  
np. P ragę,  R ogatki Powązkowskie, Wolskie i Bel- 
wederskie. Koncessji jednakże  wtedy nie o trzy ­
mali. Obecnie je d n ak  p ro jek t  ten  nanowo pod­
niesionym zosta ł przez władzę. P rzystąpiono już  
do skreślenia pro jek tu ,  który  wkrótce p rze d s ta ­
wionym zostanie pod zatwierdzenie do wyższej 
W ładzy, a gdy je  otrzym a, ogłoszoną zostanie 
publiczna licytacja na  to  przedsiębiorstwo. Tak  
więc je s t  nadzieja, że niezadługo miasto na3ze 
pokryje się nową siecią kolei konnej, k tó ra  zbli­
ży i połączy oddalone jego części z cen tram i r u ­
chu i przem ysłu .

Nowością także zasługującą na  zanotowanie 
je s t  zam iar  u rządzenia  O grodu Zoologicznego 
w parku  A leksandryjskim n a  P radze .  Mówiąc, 
że to  je s t  zamiarem dopiero, źlem się wyraził, 
albowiem ju ż  w części przystąpiono do jego u- 
rzeczywistnienia i tak: wyznaczono w parku  tym 
najodpowiedniejsze miejsce na jego pomieszcze­
nie, obliczono ile kosztować będą roboty, które 
do tego celu muszą być uskutecznione, a bez 
k tórych  pro jek t  ten  spe łzną łby  na niczera. Do­
tychczas jednak, nad to, ani na krok dalej nie 
postąpiono, gdyż fundusze d rogą dobrowolnych 
ofiar zbierane, ta k  powolnie p łyną ,  że niema 
nadziei aby otwarcie rzeczonego ogrodu w tym 
roku  s ta ło  się możliwem, a  szkoda wielka b y ła ­
by, aby dla paru  tysięcy rubli  zaniechano usku­
tecznienia tego, czem cieszą się wszystkie z n a ­
czniejsze m iasta  E uropy . Jednym  jeszcze p ro je­
k tem  (czemuż jeszcze nie mogę napisać, że faktem), 
k tóry porusza obecnie cały świat kupiecki w ar ­
szawski, je s t  myśl założenia tu ta j  wyższej p ry ­
watnej szkoły handlowej. O ile wiadomo, za ­
k ład u  takiego nie mieliśmy dotychczas, sku tk iem  
czego wynikało wiele niedogodności t a k  dla mło­
dzieży pragnącej oddać się zawodowi handlowe­
mu, jako  też i dla samych kupców. B rak  szko­
ły  przy rozwijaniu się coraz to większem s to sun ­
ków ekonomicznych, bardzo daw ał się uczuwać, 
a  og łaszane od kilku la t  zapowiedzi o podo­
bnym zakładzie , okazywały się zawsze płonnemi.

N areszcie w dniu 22 kwietnia r. b., ku  po­
wszechnej radości naszego ogółu, na  zgromadzę-
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niu reprezentan tów  kupiectwa, pan S tan is ław  
Brun oświadczył w imieniu p. Leopolda K ro n e n -  
berg, iż ten  własuemi siłami chce założyć wyż­
szą szkołę handlową, i że w tym  celu potrzebne 
porobił  kroki.

Na zakończenie swojej korrespondenc ji  wspo­
mnieć jeszcze muszę, że p. I. L .  K ozakowski, 
przygotował do d r u k u  obszerną a wiele dla nas 
in te ressu jącą  rozpraw ę p. t. „P rze m y s ł  i p r o d u k ­
cja w Królestwie Polskiem,“  k tó ra  n iezadługo 
ukaże się na widok publiczny. SI

Turek 3 0  kwietnia 1875 r.
...................................  O ile je d u a  osoba postawiona

na wyższem stanow isku, wpłynąć może na 
rozbudzenie życia publicznego w mieście prowin- 
cjoualnem, dowodem jest miasto Turek , w któ- 
rem w przeciągu bardzo  kró tk iego  czasu, bo od 
naznaczenia Naczelnikiem powiatu p an a  M. So- 
kolińskiego, uorganizow auą zos ta ła  s traż  ognio­
wa, złożona ze 150 członków s ta łych  (oprócz 200 
konewników), bez różnicy stanów i w yznań; u- 
tworzyło się towarzystwo, liczące w zaw iązku  bli­
sko osób 40, celem wspólnego prenum erow ania  
pism perjodycznycznych i nabyw ania książek, a 
z czasem u tw orzen ia  czytelni miejskiej. W j e ­
dnym z domów m iejskich u rządzoną  z o s ta ła  sala 
na koncerty  i zabawy, bez której o liczniejszych 
zebran iach  myśleć nawet nie było można. Drogi 
publiczne w powiecie całym  z dniem każdym 
s ta ją  się lepszemi, zn ika ją  daw ne mosty, jakby  
na za tracen ie  przysłowia (o niemieckim poście, 
polskim moście, i włoskiem nabożeństwie.)

W mieście z a k ła d a  się skwer na placu za k o ­
ściołem ewangielickim, przy  ulicy Konińskiej, n a ­
przeciwko b iura  powiatu i kassy powiatowej, 
gdzie także  s tan ie  ozdobny budynen  na sk ła d  
narzędzi  ogniowych, i a l ta n a  z wodą sodową.

Ku reparac ji  i uporządkow aniu  ja te k  mięsnych 
zostających dotychczas w zaniedbaniu, przyję to  
właściwe środki,  a właściciele domów pro jek tu ją  
zaprowadzenie chodników asfaltowych, b rak  k tó ­
rych czu ją  dotkliwie nogi naszo, a  ternbardziej
pięty biednego ludu Izraela. Jednem  słowem 
miasto Turek , powiatowe od r. 1869, wznosi się 
z dniem każdym i dziwimy się dzisiaj,  że ta k  
dawno znosiliśmy b rak  tego życia, wygód, i p o ­
trzeb, jakie widzimy obecnie wprow adzone już  
w wykonanie, i że zdawało się nam  poprzednio, 
że to nad siły  i możność naszą. B rakn ie  nam  
jeszcze w mieście stacji telegraficznej, o k tó rą  
podobno władza w eszła  ju ż  z właściwem p rze d ­
stawieniem. W okolicy m iasta  słyszeliśmy w tych 
dn iach  śpiew skowronka,  bociany są już  i u Was 
zapewne? W.

Staw iszyn d . 1 maja 1875 r.
Za a r ty k u ł  p. H . B. Tarczyńskiego, pom ieszczo­

ny b. r. w numerach: 15, 16 i 17 „P rzeg lądu  Ty­
godniowego,” a  poruszający kwestję „o dzis ie j­
szych szkołach i nauczycielach ludowych w k ra ju  
naszym,” j a ,  skrom ny pedagog z osady S taw iszy­
na, powiatu kaliskiego, poważam się  w imieniu 
mej braci,  rozrzuconej po ca łym  kraju ,  niniejszem 
pismem nieść serdeczne dzięki.  P rzejśc ie  stopnio­
we o szkołach ludowych i ich nauczycielach od 
dawnych czasów aż do obecnego, ułożone histo­
rycznie i o par te  na pewnych danych, staw ia ten  
a r ty k u ł  w całem świetle prawdy i rzuca rękaw i­
cę tyra, którzy przyczyniali się lub też przyczy­
niają do przygnębian ia  początkowych nauczycieli, 
a je d n ak  bądź co bądź, oni są bez zaprzeczenia pod­
s taw ą wszelkich wyższych nauk, ludzkość zaś za 
to wypłaca się im tem, że ich staw ia zerem 
z lewej strony.

Jako  obrazek  o doli p rzewodnika ludu, załączam 
następujący, k tó ry  zanotow ałem  w mej pamięci: 
W drugiej połowie roku  pańskiego 1857, we wsi 
O b ry t te ,  pow. pu łtusk iego , był wówczas nauczy­
cielem p. W łodzim ierz P l - . ta  (obecnie je s t  dok to ­
rem), opiekunem szkoły  ś. p. ksiądz Ro ki, k tó ­
ry t a k  prześladował p. P., że n ie tylko mu pensji 
nie wypłacał,  ale t r a k to w a ł  jak  osta tn iego fagasa; 
pod podwalinami jego mieszkania i szkoły, swo­
bodnie przechadzała  się t rzoda  chlewna; nie było 
podłogi, tylko klepisko, p rze z  dach się lało; w cza­
sie wolnym od godzin szkolnych, jeźdz ił  od dwo­
ru do dworu i udziela ł lekcji m uzyki i języka  
francuzkiego, i z tego ży ł ten  człowiek, pełen 
pracy i poświęcenia, przez la t  kilka, w szechstron­
nie wykształcony, czego dowodem, że był przyję­
tym do Szkoły  Głównej w W arszawie, a  skoń­

czywszy wydział medyczny z pożytkiem, o trzym ał 
p a te n t  na  lekarza . U niego wówczas była nę­
dza w ca łem  znaczeniu  tego wyrazu: je d n a  dusza, 
jedna  koszula i t: d. wszystkiego po jednem u...  
i tak  cierpiał,  bo i cóż m ia ł  robić, kiedy skarg i 
i narzekan ia  były głosem wołającego na  puszczy?

Pozwalam 3obie ty lko wziąć pod uwagę ustęp, 
w k tórym  szanowny a u to r  mówi, że , ,po r. 1850 
jeżeli były jeszcze jak ie  szkoły, to  nie miały sp e ­
cjalnie uzdolnionych nauczycieli, oprócz niewiel­
kiego wyjątku wychowańców In s ty tu tu  Radzymiń- 
skiego.” P od  tym względem pozwalam sobie w ą t­
pić, czy sz. pan znasz tych wychowańców, którzy 
do tego czasu, j a k  rozbitki, tu ła ją  się z jednego 
miejsca na drugie (m a się rozumieć pomimo swej 
woli), a  jednakże nie us tępu ją ,  lecz pracu ją  ja k  
mogą, i nie rzuca ją  tego szczytnego zawodu dla 
jak ichś  b łahych  zachcianek; p racują,  bo w s tę p u ­
jąc  do ś. p. b. In s ty tu tu  Radzymińskiego, każdy  
szedł z przekonania i powołania , (rzadko  który przed 
powinnością wojskową); każdy był przejęty  św ię­
tością kap łańs tw a ,  i chociaż na posadach n as tę ­
powało sm utne  rozczarowanie, jednakże s iłą  woli 
i ducha każdy z nas podtrzym ywał się na swem 
stanowisku. A k to  w 17 roku  życia (na jw cze­
śniej) po ukończeniu przynajmniej cz terech  klass 
i do tego po złożeniu  wymaganego egzaminu, w s tę ­
pował do tego p rzybytku  oświaty *) i w ytrwał tam 
w zakładzie  trzym any  przez rok, dwa lub trzy  
w żelaznych rękach  inspektora  i nauczycieli, t e ­
mu trudno  zarzucić, że szedł bez powołania.

W  instytucie tym oprócz nauki pedagogji, uczo­
no stypendystów: in tro ligators tw a, ogrodnictwa, 
koszykarstw a i hodowania jedw abników , tylko nie­
stety! że uiekażdy z nas (czego pewnie niejedeu 
ża łu je)  zab ie ra ł  się chętnie do tego. Byli n ie ­
którzy i tacy, którzy  tylko zajmowali się książką, 
a  nawet pisali w iersze.

Nikogo nie przypuszczano ta k  ła tw o  na posady, 
jeżeli teoretycznie i p rak tycznie  nie był wypróbo­
wany w obec wizytatorów ta k  z Warszawy, jak  i 
z Pete rsburga ,  gdyż ten  In s ty tn t  cieszył się o -  
pieką Najjaśniejszego P ana ,  Najjaśniejszej Monar- 
ehini i JO . N am iestn ika w Królestwie, i Ci łoży­
li s typendjum  dla ówczesnych wychowańców; a 
czyż ś. p. Ochorowicz, nas tępnie  p. Józef Kout- 
kiewicz, a w końcu p. Marou, inspektorow ie ,  ks. 
Ilollak, p refek t  (przedtem  był przy  Insty tucie g ł u ­
choniemych i ociemniałych, obecnie proboszcz 
parafji Wszystkich ŚŚtych na Grzybowie w W ar­
szawie), ś. p. Miłkowski, ś. p. Żuliński, Mala- 
nowicz, p. Rządkowski (n a te ra z  em ery t w K ali­
szu  zam ieszkały)  professorowie, i p. W inkler,  n a ­
uczyciel szkoły wzorowej (obecnie w Częstocho­
wie przebywający), czyż nie byli ozdobą i świeczni­
kiem pod względem naszego wychowania? i czy 
nie cieszyli się rozgłosem  w ca łe j  Polsce? Żaden 
z nich nie p rzepuszczał najm niejszym  zdrożno- 
ściom ta k  pod względem postępowania, ja k  i n a u ­
kowych usterek .  In s ty tu t  ten  w ydaw ał właśnie 
specjalnie uzdolnionych nauczycieli, i po dziś dzień, 
chociaż zn ikam y z widowni i ustępujem y m łod ­
szym swym następcom, jednakże giniemy z hono­
rem, i pamięć o nas tak  u Rządu, jako  też  i u 
społeczeństwa, zostawiamy niczem n ieza ta r tą  i 
n iepokalaną. T ę  praw dę nawet sankcjonow ał b. 
naczelnik dyrekcji naukowej kaliskiej,  p. Teodo- 
rowicz, k tóry twierdził,  że gdzie je s t  nauczycie­
lem wychowaniec b. In s ty tu tu  Radzymińskiego, 
tam  n iepotrzeba egzaminować, tara wszystko je s t  
dobrze  i w porządku.

C a łą  wadą tego In s ty tu tu  było  to, że k u rs  dla 
pilnych uczniów był tylko jednoroczny (był już  
pro jek t  przedstaw iony wyższej władzy, aby k u r ­
sy przedłużyć), a  p rak tyk i rok drugi,  gdzie m u ­
sia ł pracować, ale to pracować, nie aby zbyć! bo 
s łynna  onego czasu „szko ła  wzorowa,” będąca 
przy  tym Insty tucie ,  była prawdziwie wzorową: 
je j  uczniów przyjmowano do szkół publicznych bez 
egzaminu do klassv 3-ej, a  rzadko  do 2-ej.

Mogę więc śmiało wyrzec, że my ,,instytuccy" 
byliśmy na on czas tylko jedynie specjalnie wy­
kształconymi. W prawdzie  nie mogliśmy mierzyć 
się ze szwajcarskimi, niemieckimi i pruskimi pe­
dagogami, ale to  już  nie b y ła  nasza wina, tylko 
tych, k tórzy  nam i kierowali.

Słowa te  skreśliłem w obronie mej braci,  k tó­
rej te ra z  naw et śladów niema, i ty lko je j syn? 
powiedzą: „ J e s te m  synem lub córą nauczyciel*) 
który się k z ta łc i ł  w m urach  In s ty tu tu  Radzymiń' 
skiego.”

*) Na 33 stypendystów rząd dawał po 5 rs. miesi?" 
cznie, mieszkanie, opał, światło, pościel i usługę beZ" 
płatnie; reszta była na swoim koszcie.
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Może zagorąco u ją łem  się za tą  spraw ą, ale 
sądząc po sobie, wnoszę, że każdy pow inien w y­
trw ać w raz obranym  zawodzie. Czego w szystkim  
i sobie życzy A. Kurcewski.

Przegląd polityczny.

Różne wiadomości.
Dzień 1 m aja b. r., potrójnym  w o rk ie­

s trze  teatrów  w arszaw skich odznaczył się ju b i­
leuszem , a m ianowicie pp. A dam a M unchejm era, 
znakom itego m uzyka i kom pozytora, Leopolda 
Lewandowskiego, znanego a u to ra  ty lu  dziarsk ich  
tańców , przew ażnie m azurów , w k tórych  je s t m i­
strzem , a  nakoniec Ju ljan a  F eista , skrzypka. 
W szyscy ci trze j panow ie skończyli w dniu  tym  
dw udziestopięciolecie swej pożytecznej dz ia ła lno ­
ści, niesionej na poparcie sceny narodow ej.

A kadem ja m edyczno -ch iru rg iczna  w P e ­
te rsb u rg u , m a przejść z pod za rząd u  m in ister­
stw a wojny, pod za rząd  m in iste rstw a ośw iaty  i 
stanow ić w ydział m edyczny u n iw ersy te tu  p e te rs- 
burgskiego. T ak  przynajm niej zapew nia G azeta  
„Nowoje Wremja."

Process hr. A rnim a w drugiej in s tan c ji 
sądów berlińsk ich  ma rozpocząć się albo w koń ­
cu  b. m. albo z początkiem  przyszłego.

—  W dzienniku  „Phare de la Loire" donoszą, 
iż w miejscowości Ile  e t Vilaine (Basse Iu d re ), 
z jaw iła  się banda cyganów sp rzed ająca  sukno po 
cenach bajecznie niskich. C ygani zap y tan i pouf­
nie, zkąd  to  sukno sprow adzają i czy m ogą 
wyjść na swoje, sp rzedając  ta k  tan io , odpow ie­
dzieli, iż sukno pochodzi z Niem iec, i m ało ich 
to  obchodzi, czy za rob ią  co na sprzedaży. P o li­
c ja  podobno za rząd z iła  śledztw o w dom niem aniu, 
iż sukno kradzione —  redakcja  zaś gazety  u p a ­
tru je  w cyganach szpiegów prusk ich .

W Moskwie od 5 do 8 czerw ca b. r., od­
bywać się będzie pierw szy zjazd prawników, k tó ­
rego  posiedzenia będą publiczne, i w k tó rym  u - 
d z ia ł b rać m ogą n iety lko professorow ie i p raw ni­
cy z powołania, ale wszyscy, m ający wyższe wy­
k sz ta łcen ie  praw nicze.

W sku tek  roztopów  wiosennych, B ug na 
P odolu  w okolicach W innicy za la ł ogrom ne p rze­
strzen ie , na rozległość pięciu w iorst. D roga że­
lazna pomiędzy K alinów ką a W innicą, ta k  uszko­
dzona, iż  część d rog i passażerow ie m uszą p rze ­
chodzić pieszo: do sam ego zaś m iasta  W innicy, 
dopływ a się łódkam i.

W r. z. w P aryżu , liczba w szystkich po­
żarów wyniosła 1,164, co na ta k  olbrzym ie m ia­
sto , je s t  cyfrą stosunkow o bardzo  m ałą , wynosi 
bowiem nieco więcej nad trz y  pożary  dziennie.

—  W sobotę, d. 24  z. m., m iał przybyć do 
P ary ża  jeden  z najpotężniejszych radżów  in d y j­
skich, podw ładnych Anglji, nazw iskiem  R edżim ah- 
S ing. U daje oa się do Anglji, zam ierzając  za ­
prosić do swojego p a łacu  księcia W alji, podczas 
jego  podróży do Indyj angielskich , k tó ra  m a na­
stąp ić  na początku  zimy r. b. R adża te n  ma 
posiadać ni mniej ni więcej, ty lko  dw ieście pięć­
d ziesią t do trzy s tu  milionów rocznego dochodu.

— Do gazety  Golos p iszą z k ra ju  U suury j- 
skiego o następującym  w ypadku: na linji te leg ra ­
ficznej usury jsk ie j, nad rzek ą  D aubichą, zna jdu je  
się posterunek  Ł azarew , złożony z dom u i m ie ­
szkania w ykopanego w ziemi. W dom u tym  
m ieszka zaw iadujący posterunkiem , w m ieszkaniu 
zaś  w ykopanem  w ziemi, m ieści się kilku  ro b o ­
tników . D nia 28 g rudn ia  r .  z., wszyscy ro bo tn i­
cy zgrom adzili się w m ieszkaniu  zaw iadującego 
posterunkiem , i zabaw ili tam  do wieczora. Po 
pow rocie o zm roku , już za sta li d rzw i od swego 
m ieszkania podziem nego n a  wpół o tw a rte -, nie 
zdążyw szy jeszcze zapalić św ia tła  w m ieszkaniu , 
robotn icy  spostrzeg li tyg rysa  zeskakującego  z p ie­
ca.. Dwóch robotników  i je d n a  kob ie ta  rzucili 
się w p rzerażen iu  ku drzwiom , trzec i zaś, A utro- 
pow, k tórego  tygrys w ybra ł jako  sw ą ofiarę, zdo­
ł a ł  uchwycić k a ra b in  i z aczą ł k łuć  ty g ry sa  ba' 
gnetem . W w alce te j, ty g ry s  pow alił A ntropo 
wa i p o k ąsa ł m u mocno szczękę i ręce; robo tn ik  
korejczyk  Dżune, z żoną rob o tn ik a  K ozaczkow a, 
opam iętaw szy się, wrócili do izby i zapalili św ie­
cę; korejczyk zn a laz ł topó r i uderzyw szy  ta k o ­
wym kilka razy  tygrysa, zab ił go. W e dwa ty ­
godnie później, 11 stycznia, w tym że poste runku  
zab ito  drugiego tyg rysa . P rzypuszczać należy, 
żę p o n ę tą  dla tych  zw ie rząt drap ieżnych  są  ko- 
n ie, znajdu jące się w poste runku , na k tó re  ty g ry ­
sy napadały  już n ieraz podczas przejażdżek  w zdłuż 
lin ji te legraficznej.

N iezliczone ju ż  razy  donosił nam  te leg ram  o 
przechodzeniu  oficerów karlistow skich, pojedynczo 
i po k ilku , na stronę  króla A lfonsa, nigdy ato li 
nie doniósł, aby ten  lub ów oddział karlistow ski, 
w całości dokonał tak iego  ak tu  renegacji. A j e ­
dnakże bez tego  wpływ conveuio C abre ry  n ieda­
leko sięga i H iszpan ja  ja k  c ie rp ia ła  nad c iąg łą  
w ojną, ta k  cierpi. Może jed n ak  o s ta tn ia  depesza 
z B ia rritz  stan ie  się zapow iedzią jakiegoś nowe­
go, ogólniejszego a pożądanego w obozie don 
K arlosa ruchu . W edług tej depeszy część wojsk 
karlistow skich  nad granicam i N aw arry  podniosła 
b u n t z okrzykiem : „Pokój i fueros!u Podobno 
n a  żądan ie zbuntow anych , g e n e ra ł A gu irre  ob ją ł 
nad nim i dowództwo. D obrze i to , że wybuch, 
jakko lw iek  może nieznaczny, zb ieg ł się z chwilą 
rozpoczęcia blizkiego kroków w ojennych przeciw  
karlis tom  przez arm ję  północną. A rm ja ta  będzie 
m ia ła  do czynienia z wrogiem , k tó rem u  w ew nętrzne 
ro z te rk i opór spara liżu ją . T rzeba zresz tą  jeszcze 
zaczekać na potw ierdzenie b iarrick iej depeszy.

D zienniki n iem ieckie, s łużące widokom p. Bis- 
m arka , nie z a p rzes ta ją  n iedorzecznej, p ły tk ie j a 
niesłusznej polem iki z F ra n c ją . Sam e rozn ieciły  
pożar —  a  nie chcąc się do tego p rzyznać, winę 
podżegania zw alają na p rassę  francuzką. P ie r ­
w otnie oskarżen ia  d o ty k a ły  sam ego rzą d u  fra n -  
cuzkiego, k tó ry  „się  na w ojnę u z b ra ja ł11 ja k  gdy­
by się  i Niemcy nie zbro iły , ja k  gdyby zabiegliw ość 
około siły  zbrojnej nie by ła  najp ierw szem  obo­
wiązkiem  i najpierw szem  praw em  każdego narodu.

N ota pó łurzędow a, zam ieszczona w Debatach i 
innych dziennikach  paryzkich  od ję ła  dzienn ika­
rzom  pozory w ystępow ania przeciw ko rządow i, 
przeciw ko now em u praw u, k tó re  liczbę korapanji 
w piechocie o 453 zm niejszyło, nie może w ięcj 
być oskarżane o natychm iastow ą wojowniczość. 
O dparci z te j strony  dz ienn ikarze  berlińscy ,; 
zw rócili się z tern w iększą zaciętością  w inną: 
zaczęli szarpać p rassę  francuzką, przyczem  zno­
wu także i rządow i się dosta ło . „N orddeutsch  
A llgztg11 powyw łóczyła z rozm aitych  dzienników  
francuzkich  ustępy  p a trjo tyczne  n iep rzy jazne dla 
Niem iec. W tych  cy ta tach  ma być złożony n ieza­
wodny dowód, że F ran c ja  myśli o wojnie, a  dzien­
n ik i niem ieckie nie o skarżały  je j na w iatr. Dowód 
ta k i może być w ystarczającym  dla dziennikarzy  
n iem ieckich— nie w ystarczy  dla lu d z i rozsądnych.

Sejm  lwowski, na naglący w niosek G rochol­
skiego, jednom yślnie postanow ił złożyć u stóp 
tro n u  w yrazy najg łębszej w dzięczności za zam iar 
odw iedzenia Galicji przez cesarza aus trjack iego  
z najun iżeńszą prośbą, żeby i cesarzow a mężowi 
swojem u w podróży tej rac zy ła  tow arzyszyć.

Wrocław Schuhbrucke 70. 1-sze p ię tro

W. REMBOWSKI
(prak*. Dentysta).

Specjalny lekarz  chorób szczęk i zębów, 
plom buje podług  najnow szej m etody A lebir 
sz tucz . zębów-. (224-2 -2 )

*

Do m agazynu mego w K a­
liszu przy  ulicy Ś-go M ikołaja  

istniejącego, na obecną porę le tn ią  sp row adziłem  
znaczny zapas

us: o Tttó  "W
z najsłynn ie jszych  fab ryk  angielskich i fran cu z­
k ich , z k tórych uskuteczn iam  za n ad e r  p rzy s tęp ­
n ą  cenę i na czas umówiony, w szelkie UBIORY 
M ĘZK IE podług  najśw ieższej mody. Sprow adzi­
łem  nadto  KRAW ATY, K O ŁN IER ZY K I i M AN­
K IETY  zagran iczne, z k tó rem i mam zaszczy t 
Szanownej Publiczności polecić się.
(237-2-1) W. Nowacki.

w _ Niemka poszukuje za raz  m iejsca do 
dzieci. Umie kraw iecczyznę i zna się na gospo­
darstw ie. W iadom ość w R edakcji. (231-3-2)

P o trzeb a  do browaru
dwóch praktykantów

dobrej konduity . B liższa wiadomość w R edakcji 
„K a lisz au in a .'1 ( 2 2 0 - 3 - 3 )

Do wydzierżawienia
dwa m ają tk i ziem skie w Powiecie W ieluńskim  po­
łożone, razem  lub oddzielnie każdy ,—je d en  włók 
20, d rug i 13 pod korzystnem i w aru n k am i.

Szczegółowych ob jaśn ień  o w arunkach  d z ie r­
żawy udzieli P a tro n  T ry b u n a łu  w K aliszu  Suli- 
m ierski, lub w łaściciel dóbr Sadow iec s tac ja  D zia­
łoszyn. (230-3-2)

Je s t do sprzedania lub  w ydzierżaw ie- 
nia Folwark o 10 w iorst od K a ­

lisza, rozległości morgów 280 ziemi ca łk iem  p rzen - 
n e j—bez serw itutów . Bliższa w iadom ość u Advo- 
k a ta  Porow skiego. (226-4-2)

O g ł o s z e n i a .
W sk u tek  paszkw ilu Lejzo ra  G ostyńskiego, 

w duiu  18 (30) kw ietn ia 1875 porozw ieszanego, 
widzę się zm uszonym  w yjaśnić, że w eksel na rs. 
300, rzeczonym  paszkw ilem  opisany, naby łem  od 
M aksa K aufm ana w dobrej w ierze, w alu tę ta k o ­
wego, tem uż K aufm anowi zap łaciłem , i o żadnych 
zaściankow ych sto sunkach  m iędzy K aufm anem  a 
G ostyńskim  niew iedziałem . Ośw iadczam  za tem , 
że z wekslu rzeczonego korzystać, a w te rm in ie  
wym agalności onego p raw  moich na G ostyńskim  
poszukiw ać nieom ieszkam ; n iezależnie zaś od t e ­
go G ostyńskiego do odpow iedzialności k arn e j po­
ciągnę. '  II. N. Heiman.

(238)

Mam zaszczyt zaw iadom ić Szanow ne 
P an ie  m iasta  K alisza i jego okolic, 

że przyjm uję w szelką robotę cło 
krawiecczyzny damskiej należą­
cą, jak o  to: suknie, k a ftan ik i, paletocik i, szubki 
i t .  p., pod ług  najnow szych żurnali. R obo tę u- 
skuteczniarn  sp ieszn ie, s ta ra n n ie  i po jak  naj- 
um iarkow ańszej cenie. Na żądan ie, p racu ję  ta k ­
że po dom ach, lub m ogę pojechać n a  wieś; oprócz 
tego znam  dok ładn ie szycie n a  m aszynie Z egera. 

•łan Jaszkowski, kraw iec dam ski 
Ulica Wrocławska, dom Pecha Nr 504  naprzeciw 

dawneao Hotelu Polskiego na 2-em piętrze.
(233-2-1)

Skład żelaza
jSA M U ELA  ^ A C H S ,

O dw ołując się do O głoszeń K aliszan ina w N> 
27, 28 i 30 ma honor zaw iadom ić W -ych oby­
w ateli w iejskich, iż do jego  sk ład u  n ad szed ł zu a - 
czny tra n sp o r t Pługów, Zgłębiaczy, 
łtadełek, Extrypatorów żelaznych 
'Wrzesińskich po cenach um iarkow anych.

(207-3-3 )

Russkie Towarzystwo

w St. - Petersburgu
zaw iadam ia, iż A gencję do przy jm ow ania ubez­
pieczeń od gradobicia pow ierzyło domowi 

H andlow em u

GUSTAW HEIMANN ct Comp.
w  K a l is z u  p r z y  u lic y  W a r s z a w s k ie j .  

R eprezen tacja  na K rólestw o Polskie 
) 195-5-4) Adolf Neumann.

Niżej podpisany sp rzedaje  w m ieszka- 
—  niu  Sczanieckiego w K aliszu: mar­
chew, kukurydzę (koński ząb), 
buraki, rajgras angielski.
(235-2-2) A. W Ę G IE R SK I.

W  Dom inium  K azim ierz pod K oni- 
nem  je s t  do sp rzedan ia  4i50 sztuk 
skopów tuczonych. (227-3-2)

Je s t do sp rzedan ia  BRAK A na 
rysorach  zupełnie nowa. O glądać t a ­

kow ą m ożna codziennie od godziny 11 z ra n a  do 
3 po południu , w dom u pana S zajrycha na szo­
sie, d rug i dom  za praw osław nym  cm entarzem , 
w podwórzu u  wojskowego kuczera . (240-2-1)

g f r - J e s t do nabycia za  p rzy stęp n ą  cenę 
zupełn ie odnowiony, lekki a mocny ICo- 

g F t f f f i y k .  O bejrzeć go m ożna u W -go 
P eszke w hotelu  B erlińskim .
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Po koniec 1874 roku L W ciągu roku 1874
s p r z e d a n y c h  s z t u k  —' ^ s p r z e d a n y c h  s z t u k

210,6i3. 20,430,
S 1T T  W  ± J ^ R Z £ 1  i  i ł o s x a j r k : i

W A L T E R  A. WOOD
w Hoosick Falls—New-York U. S. A.,

Generalną Agenturę i wyłączną sprzedaż
na Królestwo Polskie i Zachodnie Gubernje Cesarstwa

A N G L O A M E R Y R A Ń S K I E  P R Z E O S i p i O R S T W O  MA S Z Y N
PftĄMYfgKI, TRYLSKII SPÓŁKA,

YV W A R S Z A W I E ,
Kantor i wystawa,—Miodowa Hr 9 . — Skład główny,—Chmielna Mr 58, wprost Komory.

O bstalunki przy jm ujem y z zaliczeniem  rs. 100 na Ż niw iarkę, rs . 75 na K osiarkę. W  Cenie:
Za Żniwiarkę Walter A. Wooda rs . 300. 
Za Kosiarkę Walter A. Wooda rs. 200.

NB. Ceny  te rozumieją się z opakowaniem i odstawą do dworca kolei.
Żniwiarka Walter A. Wood, oprócz przeszło 600 pierwszorzędnych nagród, z których 120 w Europie, w ciągu lat 1873 i

1874 otrzymała nadto:
Najwyższą nagrodę na ostatniej wystawie świata w Wiedniu w 1873 r. Dyplom honorowy i Krzyż, Franciszka Józefa, która 

ją  szczytnie wyróżniła z pomiędzy 26ciu innych współubiegająeych się maszyn, za doskonałość roboty i doskonałość budowy. 
Wielki Medal Złoty i Krzyż Legji Honorowej na wystawie wszechświata w Paryżu w r. 1867.
Wielki Medal Złoty Towarzystwa Rolniczego Narodowego w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki.
Medal Wystawy Powszechnej w Londynie 1862 roku.
A nadto: na Konkursie w Rakowcu pod W arszawą w r. z. odbytym, pozyskała NAJWYŻSZĄ ILOŚĆ PUNKTÓW, za do­

skonałość i trwałość budowy.
W ogóle Żniwiarka Walter A. Wooda otrzymała w dziesięciu wypadkach współubiegania się Dzieicięć Największych Nagród.
Do każdej zakupionej machiny dodaje się dokładna instrukcja w języku polskim lub ruskim.

C z ę ś c i  z a p a s o w e  z n a j d u j ą  s i ę  s t a l e  na  S k ł a d z i e .
UWAGA. Ponieważ oprócz fab ryk i W alter A. W ood, is tn ie je  rów nież 

fab ryka „W . A nson W ood,“ Żniw iarki w yrab ia jąca, w idzimy się przeto  w k o ­
nieczności uprzedzić, iż poręczam y za oryginalność Ż niw iarek  W alte r A. W ood 
w takim  ty lko  razie, jeżeli takow e u nas lub naszych korrespondentów  n a ­
by te zostaną .

Zamówienia na wyżej wymienione Żniwiarki i Kosiarki przyj­
muje, fabryka machin i narzędzi rolniczych WINCENTEGO PRĄ- 
DZYŃSKIEGO w Kobierzycku, przez Sieradz. (223-8-1)

Nrl81- ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY Nr- 18L
CT. F I U  G E R H U T A

przy ulicy W rocławskiej.
Zakład powyższy od la t 18 w mieście tu te jszem  egzystu jący , je s t  ciągle aao- 

patrzony w najnow sze ap p a ra ty .
Roboty wszelkie z mego zak ład u  wychodzące, w ykończają się ze ścisłą a- 

kuratnością.
B ędąc w bezpośrednich  stosunkach z pierw szem i dom am i zagran icznem i, ja k o  to : A n- 

gere r i K rzyw anek w W iedniu, B ra n d t i Schippang w B erlin ie  i t. p. sprow adzam  naj­
lepsze przybory w zak res  fotograficzny w chodzące.

N adto przy każdem zamówieniu fo tografii dostarczam  jeden egzem­
plarz próbny. (204-10-4)

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł  o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n 
Długość

i a
Przybyło

K s i 
Wschód

ę ż y  c a 
Zachód

g- m. g. m. g. I m. g- m. g. m.
7 maj - - piątek 4 22 r. 7 31 w. 14 9 7 26 10 56w.
8 n sobota 4 20 „ 7 32 „ 15 12 7 29 we dnie o pój nocy
9 u niedziela 4 18 „ 7 34 „ 15 16 7 33 0 9 r.

10 » poniedziałek 4 17 „ 7 36 „ 15 1 19 7 36 1 2 „

Podaje się niniejszem do wiadomości po­
wszechnej, źe ptęcto-procentowy bi­

le* pierwszej wewnętrznej pożyczki z 1864 r. Sr 1 
srrja Sr 0,1449, zastawiony przez M axymiljana 

,ufma: * -  —- '  'Kaufman a, jest własnością nauczyciela Iza­
aka Szapocznika, tenże albowiem dal go za po­
kwitowaniem M. Kaufmanowi tylko na czas krótki, i 
nikt nie m a praw a ani sprzedać, ani kupić rzeczonego 
biletu, skoro podpisany je s t jego  w łaścicielem . W prze­
ciwnym razie, zw rot biletu| drogą sądow ą osiągniętym 
zostanie, a o całym tym interessie zawiadomiono Bank 
Państw a. J ,  Szapocznłk.

(239)

A C^TT.TsTHT1

R U S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A
ubezpieczeń od gradobicia

przyjm uje do ubezpieczenia od gradobicia wszel­
kie ziem iopłody. Zastaw Przedpełski

K alisz ulica Marjańska dom W-go Szliwe 
(200-6-5) naprzeciw Hotelu W-go Peszke.

Nauczycielka polka,
p rak ty k u jąca  w tym  zaw odzie k ilk a  lat, życzy 
sobie p rzy jąć m iejsce do panienek początkujących 
każdego czasu  na wieś. Bliższych objaśnień  po­
wziąć m ożna w K an to rze  H otelu  B erlińskiego 
w K aliszu. (214-3-3)

R e d a k to r, .1. Miłkowski. —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H in d em ith a . —  Za pozw oleniem  cenzury  miejscowej rządow ej.


